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Dla Pren. mody załącza się przy dzisiejszym moralną brzydotę pijaństwa — zwłaszcza, gdy widzimy, 
"m AAA AE i Pw = aiaee ? 2e jest to rozpacz patrioty. Ten ostatni motyw drga- 
arkusz kro aluralnć ielkośc ujący: $- r a. P 
Paletot Garriók, Pil: Alabama. Sukienkindla dzłowczynki, | 19a. GIPS „oto wiasnis onasuaianiany, fun tiig 
Płaszcz, Pal. Epingle, Talma, Pal. Bicnvenu, Sukienka Otóż i pod tym względem, pod względem formy 
dla chłopca. ; w poezyi, różnimy się dzisiaj wielce od Greków. Dzi- 
siaj jest ludzkość daleko starszą, nerwy nasze są wię- 
 cćj stępione, napatrzyliśmy się już i osłuchali do syta, 
więc potrzebujemy w poezyi nierównie więcćj korzen- 
? nćj przyprawy, potrzebujemy blichtra, szychu i pstro- 
$ cizny — nie przemówią do nas wiersze, jeżeli nie będą 
$ posypane złotym pudrem. Jest to odnośnie do Gre- 
(Dokończenie) cyi takie przeciwieństwo, jak sztucznych przysmaków 
? 
$ 


0 poezyi lirycznej 
na podstawie liryki greckićj 
(wykład publiczny miany w sali Tow. nauk. krak. d. 1 kwietnia 1868) 
przez Alfreda Szczepańskiego. 


To znaczenie formy, ksztaltu, w sztuce, w poezyi $ francuzkićj kuchni do tlustego uda z wołu, który sobie 
jest tak wielkie, że nieraz rzecz sama przez się wstręt- è? bohaterowie Homera sami przy ogniu piekli. W Grecyi 
na, może być pod jój czarem bez przykrości ogląda- » był człowiek młodszym, przyroda jego nie była ani 
ną. W dramatach widzimy bardzo często charaktery $ nadużytą, ani zużytą, — możnaby powiedzieć, że wów- 
moralnie złe, a wymagania estetyki nie nie mają prze- ( czas słyszeli ludzie po raz pierwszy dopiero z ust poetów o 
ciw temu. Idzie tylko o to, żeby pojaw ich był zgo- | dziejach własnych swoich uczuć i myśli! Więc wystarczyło 
dny z prawdą, ale oczyszczony z powszednich obrzy- $ nazwać je tylko po imieniu, aby już głos ich znalazł drogę 
dliwości, i żeby to, co uznajemy za dobre, nie było do sere; wystarezyło pokazać prawdę nagą, bez 


mm 


narażone na pośmiewisko lub krzywdę wobec potęgi ? sztucznych, toaletowych przyborów stylu —aby się piękno- 
obrazów złego; żeby uroku zewnętrznych ponęt nie ? ścią jéj zachwycano; a co najwięcćj, to zarzucić na nią 
nadużyć dla osłonięcia moralnćj obydy. Romantyczna | fałdzistą tunikę równie prostego jak wytwornego rytmu. 


szkoła franenzka, do którćj zrazu i p. George Sand, < Dlatego to w poczyi greckićj jest wysłowienie pojedyń- 
należała, grzeszyła właśnie tém w powieściach swoich, ? cze, obrazy naiwnie proste w porównaniu z tćm, do 
że wszelkim moralnym i spółecznym zboczeniom, chcąc ; czegośmy dzisiaj przywykli. 

je wysondować jako rany, nadawała zapomocą wdzięku 3 _ Najmnićj jednak warunki piękności pozostały i dzi- 
stylu, obrazów i Sytuacyj tyle uroku, że wszelkie złe ? siaj w zasadzie te same — i poczucie tych warunków 


namiętności występowały jakby w aureoli, obałamucały po- | należy w sobie pielęgnować i rozwijać. Postać kryno- 
jęcia i zatrawały serca czytelników. Złe nie przestało tam linowa z szynionem i korkami, mie wytrzyma nigdy 
być złóm, ale urok estetycznego piękna opromieniał je tak, | porównania z dziewczyną wiejską w białćj koszulce i 
że nieraz najgłębszy upadek moralny wydawał się bo- + bosą, Telimena idzie w kąt obok Zosi, jedna leśna 
haierstwem. Ze względu więc na ten urok i wpływ ze- konwalija zaćmi cały bukiet ogrodowy... Te warunki 
wnętrznego kształtu potrzeba, żeby ze świata idea- ) piękności stanowią właśnie wdzięk np. Lirenki Le- 
łów złych prowadziła zawsze bodaj jedna maleńka nartowicza, którego pieśni są to jakoby dzieci swo- 
furtka do światów lepszyćh: harmonii i dobra. jego chowu. — Zresztą, że powab prostoty nie stracił 

Cóż może być np. wstrętniejszego jak widok przewra- $ nie na swojej mocy, przekonujemy się o tóm, ilekroć 
cającego się pijanicy ? A jednak, kiedy w jednym wierszu $ człowiek otwarcićj się wyjawia, ilekroć ogarnięci żyw- 
Petöffego woła pijany Węgier: ...„Wina! hej gąsior 4 szćm uczuciem zrzucamy z siebie więzy konwencijonal- 
z czerwonemi łzy... Aże w rozpaczy ja smutkowi memu, Do ności i wyzwalamy się! Wtedy to proste słowo odzy- 
stóp się zwałę*..., to mamy przed sobą wspaniały $ skuje całą swoją potęgę nad nami, wtedy prawda sama 
obraz przedstawiający dziką jakąś, lwią siłę namiętno- przez się porywa nas i zapala, wtedy przekonujemy się 
ści, i poza urokiem obrazu nie zwracamy już uwagi na Í najlepićj, że poezja liryczna jest istotnie je- 


dnóm z zwierciadeł ducha, ustroju i życia $ Przeklętych wrogów zwycięża 
narodu, a stąd wynika dalej, że ogromne jest jéj 
spółeczne znaczenie i cywilazacyjny wpływ. 
Dla uprawy sere i obyczajów jest poezija i muzyka 
tém, czóm stała się dla cywilizacji ogólućj bogini 
Ceres, gdy zstąpiwszy na ziemię, nauczyła ludzi 
uprawy roli i przywiązala ich przez to do stałych 
mieszkań. 


Jak komu padło, śmierć ludzi zmiata 

I nikt jej uciec nie zdoła, 

Od nieśmiertelnych choćby szedł dziadów; 
Więc spiesz, kiedy kraj wola. 
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Patrz, jak niektóry ukrył się w domu 


d Tchórz — kiedy chrzeszczą oręże — 

Grecy złożyli po swojemu świadectwo tego wpływu | Ale nie umknie, bo śmierć go nawet 
w podaniach, w mitach religijno-poetycznych: Kiedy Or- Na miękkich puchach dosięże. 
feusz grał, dzikie zwierzęta i kamienie tańcowały; gdy t I będzie pełen hańby i sromu 
Arion wyrzucony w morze śpiewał konając, zasluchane f Ani poczestny wśród ludu, 
delfiny uniosły go i uratowały na swoich grzbietach; — % Zasię w poczciwćj jego pamięci 
śmierci poety Ibikusa pomściły żórawie *), których ; Kto krwi nieszczędzi i trudu. 
wzywał w ostatnićj godzinie i t. p. Niepośledniejsze są ł 


i dzisiaj przykłady takićj potęgi, a dosyć tu wspo- ł Ten kiedy zginie żal go przeżyje, 
mnieć na majestatyczność prostoty i history- Żyw — jako pólbóg czczony — 
czne znaczenie owych pieśni jak marsylijankw Bo jako wieża stał on obronna — 
albo nasza pieśń legijonów, albo nareszcie na trwa- ; Wielki więć uwielbiony. 


łość upowszechnionych religijnych pieśni, które u wszyst- ; 
kich narodów są jednako naturalne, rzewne a wspa- | 
niałe.... Tyrteusza elegija IL. 
Ten to charakter prostoty, powagi, jasności i ję- j 
drności nosi na sobie najszczytniejszy może z rodzajów Niezłomnego Heraklesa dzieci, 
liryki greckićj, to jest liryka polityczna. Któż nie } Nabierzcie serca! Zens łaskaw jeszcze — 
słyszał o Solonie...2 Kiedy zakazano w Atenach ) Niech nas nie trwożą te wrogów tłumy, 
i wspominać o wojnie dla odzyskania utraconćj wyspy Poskromcie takićj bojażni dreszcze! 
Salaminy — Solon udając obłąkanego wychodzi na ry- | Tarcze do góry — stajcie w szeregi, 
nek, wygłasza clegją bojową, porywa naród i do zwy- | Oddajcie życie — bo skonu czarna 
cięztwa usposabia. Któż nie słyszał o Tyrteuszu, | Chwila, największa, — chwila ofiarna. 
kulawym wodzu, którego pieśni były komendą! $ O wy już znacie żałosna dziatwo! 
Utwory te są dla nas bardzo sympatyczne, natchnie- | Aresa, sprawcy łez, straszne dzieła ; 
niem jest tam najczęścićj ucisk kraju i miłość ojczyzny, | Wyście słyszeli głuche: „stracona“ — 
i wyglądają nieraz, jak gdyby były dzisiaj i dla nas | A znowu potem: „o nie zginęla*! 
pisane. Więc przytoczę tu kilka obszerniejszych wy- | Wiecie, że ci co walcząc na przedzie, 
jątków: Wstępnym na wroga nacisną bojem: 
Kal limus") Sami nie giną, wszystkich obronią — 
e wk. ? I godni pieśni, jak wieley woje; 
> pr, a anii $ Znów, że języka eżłeku nie starczy, 
ra A A iedzicć e , 
W obec sąsiadów wstydu rumieńce | D 4, edain oaia > y’ 7 
Czołaż wam nie ubodły ? i pak „bra A się sai a 
Czyliż myślicie gnuśnieć w pokojn $ I ES RY AE u p | zidę. 
W leniwćj wciąż sromocie — i p ua nd w ai a 
Kiedy ojczyzna woła do boju 5 z” asa. | ania EE -a 
Przez wolnych piersi krocie, $ egs a 81 py ać, sa kai 
Nogami, zębem w wargi się wpije, 
pa lg j I niechaj nda, piersi it barki 
Nawet konając ciśnij twym grotem, 5 Szerokiej tarczy płaszczem zakryje. 
Ba zacnie to jest dla męża, j W prawej niech śmiga potężną dzidą, 
Gdy za ojezyzuę, żonę i dzieci ) I niechaj hełmem na głowie wstrząsa, 
2 A $ Niech się wśród zwycięztw przyucza wojny, 
*) Patrz balladę Schillera: „Die Kraniche des Ibikus*, Tarczą się słoni, pociskiem kąsa. 
osnutą na têm podaniu. ? > 
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**) Urywek elegii. 


Urywek 151 16. 


„ Dalćj dzieci mężnćj Sparty, 
Na wojenne tańce! 
Wolnych ojców wy wunkowie, 
W lewćj z tarcz podnieście szańce, 
W prawój dzidy i nictrwożni 
Nieście życie śmiało ; 
Lękać! o tego w Sparcie 
Nigdy nie bywało. 


Tyrteusza elegija 10 


O jakżesz pięknie kiedy mąż dzieluy 

Za swą ojczyznę walczący padnie! 

Gdy zaś opuścił kto starą chatę, 
Rodzinną ziemię, jakżesz szkaradnie! 
Gdziekolwiek zajdzie z ojcem i matką, 
Z dziećmi i z żoną, błądzac po świecie, 
Wszędy dlań wrogi, wszędy go ucisk, 
Nędza i hańba sromotna gniecie. 

I ród swój kala; w podłćj włóczędze, 
Wzgarda go ściga i złorzeczenia, 
Nigdzie wspólczucia dlań, ni litości, 
Nigdzie spoczynku, nigdzie wytchnienia. 
Więc za tę ziemię naszą, za naród 
Walczmy młodzieńcy, odważnie, stale, 
Zaduśmy wszelki bojaźni zaród, 

A przeważymy zwycięztwa szale. 

Starsi w narodzie niechaj w pokoju 
Zostaną, ciężey swoją starością, 

Bo gdy im trzeba jeszcze do bojn, 

To coś żle słychać z młodych krewkością. 
Toż hańba młodym, gdy łyse głowy, 
Gdy siwe brody w krwi, w prochu leżą, 
Gdy rześcy, zdrowi gdzieś w tyle stoją, 
A starców ciała wrogów grabieżą. 
Naprzód młodzieńcy! póki nie zwiędnie 
Świeży kwiat życia, nieść go w ofierze: 
Wielkiś — gdyś dzielny, niewiast kochanku, 
Pięlknyś — gdy padmiesz, o bohaterze ! 


AE 


Solona elegija 4. 


Nie zginie ojczyzna nam z Zeusa niełaski, 
Nie zginie za bogów nieśmiertelnych sprawą; 
Bo piorunowładzey wielkoduszna córa 

Ręce nad nią trzyma, napełnia ją sławą. 
Lecz sami rodacy w swoim bezrozumie 
Wielką matkę gubią, zgadzając chciwości, 
Przewódzey to grzeszą, i wielka ich czeka 


O straszna na żądze sromota w przyszłości. 
Rozpasanćj wolności nie umieją wstrzymać, 
Nie umieją miarkować radości obecnych, 
Bogacą się w bezprawnych praktykach brodzący, 
Nie dostoi skarb świątyń w obec zbrodni niecnych, 
Wszelkie dobro narodu na wyścigi szarpią, 
I nie święcą Diki *) zacnego zakonu — 
A ona mileząc liczy obecne i przeszłe: 
Do wymiaru — gdy przyjdzie po siejbie czas plonu. 
i Tak to na ojczyznę nieszczęścia się srożą, 
3 Podłość, służalstwo ogarnia ją prędko, 
Budzą się zwady i bratnie rozterki 
I pochłaniają młódź chwiejną i giętką. 
W wirze się stronnictw wstrząsa państwo całe 
I twyumfują złych plany zuchwałe. 
Naród zawichrzony, a biedaków tłumy 
Sprzedane i w kajdany niewoli zakute, 
Gwaltem pędzone, w obcćj ziemi giną 
Nędzne, zgłodniałe, z swobody wyzute. 
O! złe wewnętrzne w każdy dom się wciśnie, 
I żadne drzwi mu zaporą nie stoją, 
Choć się kto skryje, ono go wynajdzie; 
I takie rany nie zaraz się goją. 


Grożnie o tóm was przestrzedz duch mi rozkazuje; 
Że największe złe w państwie to swawola rodzi. 
Żasie praw szacunck nikczemników więzi, 
Wszędy ład wprowadza, co zwaśnione godzi, 
Szorstkie równa, hamuje złość, a dumę zniża — 
Bałamuceń ziarna wytępia, wypala, 

Prostuje zboczenia praw już zepsowanych, 

Na żadne uwroszezenie, wdzierstwo niepozwala, 
Wszelkim bratnim rozterkom tak zawady stawia; 
Że pod jego władzą wszystko w świętćj zgodzie 
I wedle słuszności w państwie się odprawia. 


Zaprawdę trudno o potężniejsze i więcćj wpływowe 
słowa, zwłaszcza jeżeli pamiętamy, że nie były one pi 
sane, ale wprost do narodn mówione. Niewiele rzeczy 
takićj wagi wykazuje literatura powszechna: w hebraj- 
skićj znajdziemy je w wołaniach Jeremiasza, w rzym- 
skićj w satyrach Juvenalisa, a w polskiej w Kra- 
sińskiego psalmach. 


Tak więc na podstawie liryki greekićj starałem się 
uzasadnić estetyczną teorją poezyi lirycznćj, wykazać 
| jej znaczenie i cywilizacyjny wpływ. Oczywiście w po- 
( gadance godzinnćj nie możną było lać z pełnego dzbana, 
3 jakim jest ten przedmiot, a zaledwo się dało eo nieco 
) iskrami przed oczy popruszyć. Należało tu pomówić ko- 
niecznie o chórach w dramatach greckich, które tam 
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*) Bogini sprawiedliwości. 


są żywiołem lirycznym, i w których wszystkie rodzaje 
liryki odnajdujemy. Jest to jednak przedmiot sam dla 
siebie obszerny, mogę więc tylko odesłać w tym wzglę- 
dzie do przekładów dramatów greckich i przypomnieć 
chór z Oedyppa, opiewający piękność doliny Ateńskićj 
oddany przez Krasińskiego jego rytmiczną prozą. 

Na zakończenie jednę tylko jeszcze dorzucę uwa- 
gę: Dzisiaj, gdy nauki przyrodnicze odzyskują po słu- 
szności przynależne sobie miejsce tak w hierarchii nauk, 
jak i w systemacie wychowania publicznego — odbywa 
się zarazem w opinii publicznćj nieuzasadniona reakcja 


przeciw naukom klasycznym. Ojcowie i matki narzekają, | 


że w gimnazjach przeciążają chłopców greczyzną i ła- 
ciną, z czego żadnego nie ma pożytku! i żądają wy- 
kluczenia tych nauk. Nie słuszniejszego jak te żale — 
ale nic mnićj słusznego jak to żądanie. Winy syste- 
matu, nie należy przypisywać naukom. Syste- 


mat dzisiejszy (o ile który profesor sam złemu nie za- | 


radzi) zasadza się na gramatycznóm zaciekaniu i sty- 
listycznych łamigłówkach — po czóm uczeń ukończy- 


wszy gimnazyum, w istocie o całości i wartości litera- / 


tur klasycznych żadnego nie ma wyobrażenia. 
Należy więc zmienić sposób uczenia, a przywrócić po- 
żytek tych nauk. 

Otóż, pomijając pomniejszą, dla codziennego użycia 
przydatność tych nauk — chciałem tóż, żeby wykład 
niniejszy mógł być w swój sposób przyczynkiem dla 
objaśnienia, że owe nauki klasyczne nie jest to tak ja- 
łowa i bezpłodna ziemia, jakby się może zdawało, że 
niegdyś nazywano je humanitarnemi, ludzkiemi! 
oznaczając przez to, że są one właściwe i zdolne dla 
wychowywania ludzi, obywateli. — Idzie tylko 
o sposób i miarę. 

gz 


KOMETA. 


(Tekst do pierwszego obrazu z „Wojny“ A. Grottgera). 


Urocza cisza panuje w około, 

Cisza letniego, jasnego wieczoru, 

Księżyc srebrzyste z za drzew wznosi czoło — 
IT blask na białe rzuca ściany dworu. 


Najlżejszy wietrzyk liśćmi nie szeleści, 
Natura cała spoczywać się zdaje, 

Lecz choć spokojna — spokoju nie daje, 
I złe przeczucia jakieś ludziom wieści. 


Bo na tle nieba — ot tam od zachodu 
Świeci kometa, jak łuna ognista, 
Straszna zapowiedź wojny, albo głodu, 
I klęski jakiejś wróżba oczywista. 


NO O 


Więc choć spokojnie i cicho na świecie, 
To jakoś ludzie cieszyć się nie mogą, 
Jakieś przeczucie złowieszcze ich gniecie, 
Krwawa kometa przejmuje ich trwogą. 


Rodzina cała wyszła z dworku swego, 
By się orzeźwić lekkim chłodem nocy, 
Ale ją trwoży ten niemy znak złego. 
Co tam na niebie ogniście migoce 


Stara matrona oczy weń wlepiła, 
Modląc się w duchu do Matki dziewicy, 
By złe od Polski odwrócić raczyła; 

A przerażenie widne w jéj Żrenicy. 


Pacierze nawet ukoić nie mogą 
Wielkićj bojażni, co jej serce ściska 
A załamane ręce, proszę z trwogą 
O zachowanie rodziny ogniska. 


Dzieci rzuciły wesołą zabawę, 

Do kolan babki tulą się ze drżeniem, 
Jakby i one czuły tę obawę, 

Która na wszystkich cięży dziś kamieniem. 


A w progu chatki, niby w progu życia, 
Stoi dziewica wsparta o młodziana, 
I ich serc także przyspieszone bicia, 
I jakaś trwoga dręczy ich nieznana. 


A choć szczęśliwi, bo razem przy sobie — 
To jakieś tęskne przeczucie gra w łonie, 
Każde się pyta, czy w jutrzejszćj dobie 
Będą jak dzisiaj stali dłonie w dłonie? 


Czy tóż to światło ciężarne klęskami, 
Im nie zasępi jasnćj ich przyszłości, 

Co im dziś świeci zasiana gwiazdami 
Cichego szczęścia, serdecznćj miłości? 


I tak to Światło złowróżbne na niebie 

Jakiś niepokój duszny budzi wszędzie, 

I każdy z trwoga pogląda przed siebie 

I z drżeniem pyta: „Boże co to będzie?“ 
Alma K... 


mai 


KARYKATURY. 


(Wyjątek z teki podróżnćj.) 


+ 


W Galicyi, w tej Galicyi, która, (gdyby nie trzy- 
dzieści kilka. przeszkód) mogłaby nieledwie nazwać się 
Atenami polskiemi, w którćj utwory literackie czytane 
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bywają przez wszystkich niemal — literatów, a prawie 
w każdym dziesiątym dworze napotkasz jakie pismo, 


jakąś broszurkę a przynajmnićj jakiś kalendarz — otóż ` 
l sey środkami wypróbowanemi przez stryjeczne siostry ba- 


w tój Galicyi — czy uwierzycie państwo ? jest miasteczko 
chorujące na księgowstręt. Przechowało się tam 


wprawdzie po szafach i półkach kilka starych książek, ? 
których mieszkańcy do snu i poobiednićj drzómki uży- | 
wają, jest nawet kilka tlomaczonych romansów, na któ- | 
rych panny dorastające uczą się języka miłości, pisania | 
nieortograficznych listów i uczuć poetycznych; ałe co | 


z nowożytnych (sie) książek i pism, nie jeszcze nie wdarło 


się do tój ustroni niewiadomości. Utrzymują wprawdzie | 
starsze panny, że przed laty prenumerowano tutaj dwa | 
( niejszym przedmiotem rozmów polityków schodzących 


pisma, których jednak tytułów nie pamiętają — jedno 


z figurami (było to zapewne jakieś pismo ilustrowane), ` 
które dzieci p. burmistrza wystrzygały na parawan, i 


drugie jakieś arcymądre i arcynudne, piszące o życiu 
jakichś ludzi, których tu nikt nie znał — o jakimś Kra- 
sińskim czy Krasiekim czy Kraszewskim i Bóg wie ja- 
kie banialuki. Pisma te oba jednak nie długo się tu 
utrzymały, a to głównie z tych powodów, że najprzód 
były za drogie, całoroczne bowiem zaprenumerowa- 
nie ich kosztowało prawie tyle, co para bucików; 
powtóre, że między paniami składającemi się na 
prenumeratę, powstawały częste swary, która z nich 
ma zatrzymać u siebie przeczytane papiery dla użytku 


domowego; po trzecie, że jedno z tych pism ośmieliło | 


się szydzić z jakiejś niemłodnćj, mocno dekoltowanćj 


damy, a ponieważ pani aptekarzowa właśnie ulegała | 


w wysokim stopniu téj słabości i pozwalała sobie tćj 
niewinnćj przyjemności, przeto mieszkańcy miasta uwa- 
żując ten dotyczek jako wprost wystósowany do pani 
aptekarzowćj, osoby skądinąd powszechnie szanowanej 


Słowem w Pipidówce powtórzyły się szczęśliwe chwile 
Arkadyi do tego stopnia, ze nawet doktora tam nie 
znano i niepotrzebowano; bólezębów, głowy leczyli wszy- 


bki rodzonej ciotki, a do leczenia twardszych chorób był 
miejscowy weterynarz, który wystarczał równie bydłu jak 
ludziom; mózgowych chorób Pipidówka nie znała. A prze- 
praszam ! mówiąc o dziennikach, zapomniałem powiedzieć, 
że jeden „Czas* krakowski miał to szczęście być czyta- 
nym przez mieszkańców Pipidówki. Była to słabość, 
nałóg, szczególnićj dla tego, że jedynie z tego pisma 
mogli się dowiedzieć o kierunku polityki w Ohili, Pa- 
ragwaj, wyspy Otahajti, które to kraje były szezegól- 


się w handelku pod Złotym lisem. „Tam— mówili oni—leży 
rdzeń zawikłań europejskich i „Czas“ nie bez przyczyny 
śledzi ich czynności. Ztamtąd nam wielkich rzeczy ocze- 
kiwać trzeba“. — W oczekiwaniu na te wypadki polity- 
cy sławnego miasta Pipidówki spędzali bezsenne noce 
w handelku przewracając trony, zmieniając granicę 
państw lub dla rozerwania się grając w domino i pre- 
feransa — a odchodząc późno do domu, każdy brał 
z kroniki „Czasu“ jaką ciekawą wiadomość o otruciu, 
pożarze lub kradzieży dla ugłaskania tóm złego humoru 
niecierpliwych połowie swoich. 

Te i inne ciekawe szczegóły posłyszane mimocho- 
dem, skłoniły mnie, żem postanowił kilka dni zatrzy- 
mać się w tóm mieście, czego nie żałuję wcale, zboga- 
ciłem bowiem moją tekę kilkoma szkicami, któremi 
z czytelnikami podzielić się muszę. Miały to być por- 


į trety, nie moja wina, że wypadły tylko karykatury. 


dla swćj skromności, uczuli się tćm dotknięci, pisma | 


tego więcćj w mury swego miasta nie wpuścili, uczuli 
pogardę dla całćj literatury i odtąd żadna z mieszcza- 
nek miasta Pipidówki żadnego pisma perjodycznego na 
żadne oczy widzieć nie chciała. Bo i po co? Czyż pi- 


smo przyczynia się choć w części do urzeczywistnienia | 


tego, co nazywamy przeznaczeniem człowieka, tj. do 
skojarzenia małżeństwa? A jeżeli nie, to pytam się, 
czyż nie lepićj zamiast się rujnować na literaturę, za 
te pieniądze ozdobić córkę ładnym trzewiezkiem i nad- 
sztukować ją wysokim korkiem? ezerwone i muszku- 
larne ręce spiąć jasną rękawiczką, a kupionemi kokami 
upiększać głowę zewnętrznie? Sąto bez zaprzeczenia 
niezawodniejsze środki zapewnienia dziecku szczęścia, 
czyli (mówiąc bez ozdób poetycznych) pozbycia się go 
z domu. To tóż panny po nkończeniu niezbędnych stu- 
diów czytania, kaligrafii, rozmówek francuskich i mito- 
logii — coprędzćj rzucały w kąt książki, kajeta, pióra 
i inne przybory Minerwy i skwapliwie poczynały na 
cześć Wenery i Hymenu przywdziewać wycięte suknie, 
bielić się, czernić, różować, sznurować, tańczyć i t. d. 
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I. 
Teatr amatorski. 


Właścicielka oberży, w którćj stanąłem, weszła 
pierwsza do mojćj teki. Zacząłem ją szkicować od ję- 
zyka; była to bowiem jćj specyjalność, uajgłówniejszy 
rys jej charakteru; wszystko inne, jak: trójkątne pi- 
wne oczy, kapturkowaty nosek wiszący wysoko nad 
szeroką buzią jak gniazdko jakie, brodawka z kępką 
włosów — były to tylko akcessoryja nie wiele znaczące 
wobec tój niezmordowanćj machiny językowój, draku- 
jącej na pospiesznój prasie wszystkie plotki i skanda- 
liki miasta, osobiste, prywatne i publiczne sprawy, sło- 
wem: język paui Trakotrekowiczowćj był wszystkićm: 
był mieczem, drzewem wiadomości dobrego i złego 
aliszem, gazetą, młynkiem i Bóg wie czćm. Przy ta- 
kich zdolnościach i takióm usposobieniu pokój, kuchnia 
były za szezupłóm miejscem popisu, to tćż właścicielka 
owego języka zwyczajem starożytnych ludów większą 
część dnia przepędzała na miejscach publicznych tj. 
przed domem, a wrazie niepogody na kurytarzu, nie- 
przepuszczając żadnego z przechodzących, komuby się 


G 


AANEEN ES 


nie wyspowiadała z tego, eo ciążyło na jej jężyku. Cza- ; 
sami język na chwilę brał urlop, a wtedy oczy i uszy | 
pracowały jak pszczoły nad zebraniem nowych wiado- | 
mości, boć i Salomon z próżnego nie naleje — i wi- | 
dywano wtedy panią Trakotrekowiczową skradającą się $ 
pod drzwi, okna na najwygodniejsze punkta obserwa- 
eyjne. Każda dziurka, każda szparka były dla niej wy- $ 
godną lornetką i trąbką akustyczną — a przysłowie: $ 
nie kładź uosa między drzwi — nie było wcale żadnym / 
hamulcem dla jéj ciekawości. Utrzymują znająey ją da- ; 
wnićj, że druga część tego przysłowia sprawdziła się | 
raz rzeczywiście i z kształtnego, dorodnego nosa taka $ 
tylko odrobinka została, że ledwie na niej okulary za- 
czepić było można, eo było dla nićj nie małą przeszkodą Í 
do pozbycia się wdowieńskiego stanu, który od dwó- 
dziestu lat prakiykowała z niemała przykrością dla ; 
siebie, a stratą dla społeczeństwa. Była bowiem bez- * 
dzietną, a jedynym jak na teraz sukcesorem był jej sy- ; 
nowiec Atanazy Wszędobylski, pierwszy tancerz, pier- ? 
wszy elegant, duma pani Trakotrekowiczowej. Nie wy- 

Í 


giądał on wcale na Apollina, ale miał więcćj od niego 
szyku, uprzejmości i usłużności. Posiadał w wysokim 
stopniu talent zjawiania się na każdóm miejscu, gdzie « 
szło o jaką usługę. Niech kilka kropel deszczu upa- | 
dnie, już pan Atanazy zjawiał się z parasolami dla pań, | 
gdzie szło o przeprowadzenie przez kładkę, płotek — 
tam jak z pod ziemi wyrastał z wyciągniętą uprzejmie + 
ręką — każda solenizantka była pewną bukietu, słod- | 
kiego wiersza i uprzejmie uśmiechniętćj twarzy pana- į 
Atanazego. On podrastające panny wprowadzał na bal, $ 
on prowadził za trumną zapłakane wdowy, on w bła- ) 
watnych sklepach dodawał paniom gustn, dzieciom no- | 
sił cukierki, starym anegdotki; do tego mial 500 A. } 
pensyi i sperandę sukcesyi po najdłuższćm życiu cioci | 
dobrodziejki — i czyż to mało powodów, aby zóstal Í 
ulubieńcem całego miasta ? Toteż wszyscy rozrywali go | 
sobie — pan Atanazy był w modzie, a cylinder jego i | 
kamaszki nosiły widoczne ślady usług publicznych. 
Pragnąłem poznać to bożyszcze. Nie długo czekałem 
na to. Jakoś w pare dni po moim przyjeździe do Pipi- 


dówki ktoś z rana zapukał do drzwi — równocześnie 

wsunęła się do pokoju figurka, coś z rodzaju koników 

polnych, skoczna, posuwista, uśmiechnięta. $ 
— Jestem Atanazy.... ? 
— Wszędobylski — dokończyłem. N 
— Jakto? Panu dobrodziejowi wiadome?... ? 


Proszę siadać. 

Dziękuję ślicznie — całą noc siedziałem. 

Chciałeś pan powiedzieć: leżałem. 

O nie panie, mówię bez przenośni. Miałem tyle : 

zajęcia.... Czy uwierzysz pan, że udało mi się tój nocy ; 

wynaleść nową figurę w siedm par — w siedm par — } 

czy pan uwierzysz? — Ale może pan nie tańczący? 
— Nie. i 


— W takim razie trudno panu będzie wytłómaczyć, 
co to znaczy wynaleść figurę na siedm par. To panie 
mnićjwięcćj tak jak... jak... jakże tn panw powiedzieć? 
Słowem, rzecz niezwyczajna. Sam sobie się dziwię, 


| skąd ja przyszedłem do tego. Ale tóż zabrało mi to 


nie mało ezasu. Do tego panny Warwarkowskie dały 
mi dwa rebusy do rozwiązania, które dostały od swych 
przyjaciołek z Warszawy — i noc przeszła jak z bicza 
strzelił. — I tak panie ciągłe zajęcia. — Ale nie o tóm 
chciałem mówić. 

Tu przysunął się bliżćj ze stołkiem. 

— Pan podobno z przeproszeniem literat? 

— Do usług. 

— A więc dobrze przeczytałem w meldunkowej 
książce. Bo widzisz pan, ja się znam trochę na tém, 
bo i ja mam przyjaciela, którego brat jest literatem 
w wielkiem mieście i to panie wielkim literatem, bo 
kiedy cała Europa powiedziała o jednym malarzu, że 
jest wielkim, on powiedział „nie“ i basta. I dotąd nie 
zmieni swego zdania, dopóki nie dostanie na przepro- 
szenie jakiego obrazka lub coś podobnego. — Pan go 
pewiiie musisz znać? 

— Nie. 

— A to dziwna. Ałe nie o im chcialem mówić. 

Tu znowu bliżćj się przysunął. 

— Wiem także, że pan piszesz. 

Ukłoniłem się grzecznie za tę domyślność. 

— Widziałem bowiem, jak pan papier i pióra ku- 
powałeś wczoraj w sklepie. O, ja się znam na têm. — 
Otóż powiem panu w sekrecie .... 

— Zdaje mi się, że ktoś idzie — rzekłem usłysza- 
wszy szmer za drzwiami. — Proszę wejść. 

A widząc, że nikt nie wchodzi, poszedłem ku drzwiom 
i uchylilem je. W tój chwili pani Trakotrekowieczowa 
jak piłka odskoczyła na drugi koniee korytarza i zda- 
wała się być tak pilnie zajętą zeskrobywaniem wapna 
na ścianie, że mnie nawet uważać nie miała czasu. 

Zamknąłem więc drzwi i wróciłem do kuzynka 
układającego sobie z wielką pracą dalszy ciąg sekretu. 

— (Otóż powiem panu w sekrecie, że u nas układa 
się teatr amatorski. Cóż pan na to? 

— To bardzo śliczna rzecz. 

— Śliczna? prawda? Widzi pan, i to także ja wy- 
myśliłem. Jedyna trudność w tóćm, że nie mamy sztuki. 

— To bagatela. 

— Bagatela? pan powiada? I mnie się tak zdaje; 
ale koniec końców trzebaby koniecznie jakićj sztuki. 
pisałem do owego brata mego przyjaciela, ale... 

— Nazio! — odezwała się ciocia uchylając drzwi. 
A eo tam? 

Mam z tobą do pomówienia. 

Zaraz służę cioci. 

A możę pani dobrodziejka pozwoli do pokoju — 
odezwałem się z grzeczności. 


— 0! dziękuję. Panowie może macie jakie sekreta, 
„a ja nie lubię być ciekawą. Więc przyjdziesz Naziu ? 

— Za ehwilę. 

— Otóż pisałem do mego — ciągnał Nazio po 
zamknięciu drzwi — ale mi odpisał, że on teraz sztuk 
nie pisuje, a to co inni piszą, to djabła warte. 

— A, to możeby zaczekać. a 


PANEN 


— To nie podobna. Bo widzisz pan, uradziliśmy $ 
z hrabina Ńlepowrońską, żeby to bylo koniecznie ua $ 


cel dobroczynny — na wystawienie figury $. Urszuli. 


— $. Cecylii serdeńko — odezwał się głos z poza | 


drzwi. 

— Jak pani dobrodziejka utrzymuje? — spytałem 
otwierając drzwi. 

Złapana w ten sposób na gorącym uczynku ciocia, 
nie straciła jednak przytomności i udając jakby mijała 
drzwi moje nie widząc mnie, powtarzała głośno: Šta 
Agato, módl się za nami! ś. Beato z towarzyszka- 
mi i t. d. 

Niechcąc przerywać modłów pobożnćj matrony mia- 
sta Pipidówki, zamknąłem znowu drzwi. Nazio tak da- 
lój mówił: 

— Czas nagli — ś. Cecylija za pascm — teatr bez 
sztuki zdaje mi się być nie może — prawda panie? 
Otóż ja udałem się do pana, czybyś pan nie byl ła- 
skaw wymyślić jakie głupstwo, byle coś było. 

— A mądrego nie być nie może? — spytałem 
z uśmiechem. 

— A, owszem, tylko, żeby było moralne. — Bo wi- 
dzisz pan, hrabina jest wzorem moralności, ponieważ... 

— Ponieważ niemoralną już być nie może. Ale 
mniejsza o to. Dam panu taką sztukę. Na jutro ją na- 
piszę. 

— Jakto, pan sam — tak z głowy? 

— Trudno z czego innego. — Pańską rzeczą bę- 
dzie postarać się o amatorów; potrzeba będzie czterech 
mężczyzn i trzech panien. 

— Lecę, spieszę — zowołał ucieszony pan Atanazy 
i wybiegł z pokoju nie zamykając nawet drzwi za so- 
bą. Na korytarzu posłyszałem następujący urywek 
rozmowy: 

— Naziu! o czóm wy mówili? 

— To sekret, 

— Przecież przed rodzoną ciotką twoją, która cię 
tak kocha, uie bedziesz miał sekretów. 

— Późnićj się ciocia dowie o wszystkiém. 


— Naziu! na rany Ukrzyżowanego Zbawiciela za- | 


kli... 

Naziu niesłyszał już zaklęcia, wyrwawszy się z rąk 
cioci, zbiegł pospiesznie po schodach i wyleciał na 
miasto. 


Trawiona ciekawością ciocia zwróciła się do mnie. 


— (zy można wejść? spytała. 
I 


— Przepraszam panią, ale właśnie chcę zmienić 
toaletę. 

— Na słówko, na słóweczko tylko. 

— Nie jestem w kompletnćm ubraniu — odrzekłem 
przymykając drzwi. 

— Nie nie szkodzi, — mówiła zrozpaczona z cieka- 
wości wtłaczając się do mego pokoju — nie będę pa- 
trzeć na pana. > 2 

Nie mogłem powstrzymać kobiecego szturmu, bez 
uchybienia grzeczności winnćj płci pigęknćj — ustą- 
piłem, Baba korzystając z pozycyi poczęła atak. 

— Proszę pana, œ czóm wy tu mówili. Nie jestem 
ciekawą, uchowaj mnie Boże, ale idzie tu o szczęście 
mego synowca, dla tego mnie to obehodzi. Słyszałam, 
żeście mówili o jakiejś Urszuli. 

— Odmawialiśmy litania. 

— 0! nie panie, ja mam ucho dobre? Nie podsłu- 
chiwałam ,. broń Boże, brzydzę się czómś podobnóm 
u mnie każdy lokator może robić co mu się podoba, 
ja w to nie wchodzę, a co mnie-do tego? Ale prze- 
chodząe ułyszaław imię Urszula, potem nazwisko hra- 
biny Śłepowrońskićj — mój siostrzeniec myśli oświad- 
czyć się o jéj córkę -- prawda? On to mówił panu? 

— Ależ myli gię pani. 

— O nie; ja to już dawno uważałam, że one po- 
lują na niego. Nie dziwię się temu, chłopak ma ułoże- 
nie, urodę. Już to wszyscy z naszego rodu odznaczali 
się urodą. Ma więc prawo dobijać się nie tylko o hra- 
biny, ale o księżniczki, bo i nasz ród, jakkolwiek przez 
nieszczęścia podupadł, liczył kiedyś senatorów, kaszte- 
lanów; pan musiałeś o nich słyszeć, czytać? 

— Nie przypominam sobie. 

— Ale jak Boga kocham tak prawda; mnie pan 
wierzyć możesz. Otóż nie dla Nazia dziwnego hra- 
bianka. Ale panua Urszula taka hrabianka z przepro- 
szeniem pana, jak ja hrabina. 

— I również tyle lezy w rodzie senatorów 7 

— Ależ uchowaj Boże! W têm wszystkióm cygan- 
stwo; ja znam tę całą fawiliją. Jakem była za kucharkę— 
chciałam powiedzieć, jak byłam, to jest właściwie, ja 
miałam jednę kucharkę, która służyła po wielkich dwo- 
rach, to wiem wszystko. Męża hrabiny nikt nigdy na 
oczy nie widział, była poprostu, jak tu panu powie- 
dzieć... : 

— Nie hrabiną — podpowiedziałem pomagając zmor- 
dowanemu językowi cioci. 

-— Gorzej jeszcze. I potem ni ztąd, ni zowąd zja- 
wiła się u nas z córką i z tytułem hrabiny. Mniejsza 
by tam jeszcze było o tytuł, bo dzisiaj o tytuły nikt 
nie dba — prawda panie? Dziś tylko nauka, talent 
znaczy — prawda panie? Ale hrabina goła nieobma- 
wiając, bieda panie z każdego strzępa patrzy — a dmie 
nieprzymierzając jak miech kowalski i zadziera nosa. 
O! nie doczekanie jéj, żeby Nazia dostała za zięcia; 


PRREPONOGNOL- 


a jeżeli Nazio będzie się opierał — to wydziedziczę, * 
jak Boga ukrzyżowanego kocham — wydziedziczę. 

— Ależ tu wcale o tém mowy nie było. 

— A o ezćmże? 

— No, kiedy pani koniecznie chcesz wiedzieć to ł 
powiem, że o przedstawieniu amatorskićm. 

— Matorskićóm? powtórzyła jak echo pani Trako- 
trekowiczowa robiąc duże oczy — eóż to panie jest? 

— To jest, jakby to pani powiedzieć.... 

— Może to coś nieprzyzwoitego? Wy panowie ka- $ 
walerowie lubicie takie rozmowy; ale mnie uczciwej 
kobiecie, która 20 lat przeżyłam jak Bóg przykazał $ 
w stanie wdowieńskim pomimo licznych pokus.... 

— W takim razie nie chcę pani wodzić na pokusze- 


nie — odrzekłem kryjąc uśmiech pod wąsem. 
— Więc to rzeczywiście coś nieprzyzwoitego ? 3 
— I bardzo. 4 
— To nie nie szkodzi — mów pan — ja stara, to 
mi ujdzie. ) 


Widząc, że baby w ten sposób nie prędko się po- 
zbędę, użyłem fortelu z komedyi. Zbliżyłem się do okna 
i udając mocne zajęcie, mówiłem jakby do siebie: 

— A to co? cóż się stało? 

— Gdzie? co? jak? mów pan! — zawołała baba ; 
dygocąc z niecierpliwości. | 

— Eh, nic, tam — na rogu ulicy. 

— Co na rogu ulicy — na miłość Boską, mówże ; 
pan — pali się? 

— Nie, jakieś zbiegowisko ludzi. 

— Zbiegowisko? pan mówisz. Może aptekarz bije ; 


się ze żoną — a może sędzia zastał aplikanta u.... $ 
dowiem się zaraz. 0 

To powiedziawszy, wybiegła jak z procy, a ja ko- $ 
rzystając z chwilowego odwrotu nieprzyjaciela, coprę- $ 
dzój zamknąłem drzwi na klucz. 


Tymczasem pan Atanazy na skrzydłach wiatru prze- 
leciał miasto, wszędzie był, wszystkie panny zaalarmo- 
wał wieścią o teatrze, wszystkim pod największym se- $ 
kretem powiedział, że sztukę pisze umyślnie z głowy 
jeden przejeżdżający literata, co znowu dalćj panie 
pod największym sekretem sobie udzielały zmieniając, ¿ 
dodając w nazwie i rzeczy tak, że zanim ta rzecz do- $ 
stała się na koniec miasta do państwa Giętkogips- $ 
kich — ostatnie jćj wydanie brzmiało: że przyjechał ` 
jakiś człowiek, któremu z głowy wychodzą litery | 
jakie kto zażąda, że będzie dawał ciekawe przedsta- 
wienie armatą i t. d. $ 

Dzięki tćj przekręconćj ploteczce sekret jako tako | 
się utrzymał i tylko kilka panien, w których domyśla- | 


no się talentu melpomeńskiego zostało zaproszonych $ 


wraz z mamami i ciotkami i siostrami i t. d. nu dzień 


następny na czytanie komedyi do mieszkania p. burmi- $ 


strza. — Jedna tylko pani Pstrzyk nie przyjęła zapro- 


/ sin, dając za powód, że wie z doświadczenia, że takie 
; teatra amatorskie są do niczego, że nie warto, aby 
/ panny robiły z siebie podobne poświęcenie, kiedy pa- 


nowie potem nie a nie ba grzeczności się nie znają, 


; gdyż córki jéj trzynaście lat temu także występowały, 
| a jednak dotąd żadna za mąż nie poszła, 


— Bo koczkodany -— rzekła konsyliarzowa w myśli 


/ do siebie, gdy jj pani Pstrzyk mizantropijne argu- 
. menta swoje przedkładała — inna rzecz jéj córki, a inna 
, rzecz moje. Jak do córek. 


A miała córki — Boże zmiłuj się. Ale nie chcę 


obmawiać. 


Na drugi dzień z manuskryptem w kieszeni, w po- 


> gniecionym fraku wyciagniętym z tłomoczka i w obszer- 
, nych białych rękawiczkach szedłem z panem Atanazym na 
, umówione miejsce. Z okien przez geranijki i mirty kukały 


ciekawe mieszkanki miasta Pipidówki, robiąc najrozmajt- 
sze przypuszczenia o owym wyfraczonym jegomościu, tj. 
niechwalący się — o mnie. Jedne brały mnie za nowo- 
przybyłego urzędnika, inne za konkurenta do panien 


' burmistrzanek, inne za nauczyciela muzyki — słowem, 
; szedłem przez języki jak przez rózgi, aż się dostałem 
4 do kancelaryi p. burmistrza. 


Pan burmistrz tak był mocno zajęty czytaniem, że 


| nie uważał, nie słyszał, jak weszliśmy, choć moje skrzy- 
$ piące buciki dość głośno nas anonsowały. Późnićj do- 
( wiedziałem się, że to było słabością pana burmistrza 
pokazywać się przed ludźmi mocno zajętym, że zwykle 
, drzemka i fajka były jego najważniejszćm zajęciem, 


ale skoro tylko usłyszał kroki w przedpokoju, wnet 
zrywał się do biurka, rozkładał księgi i papiery i tak 
tonął w pracy, że armatnich strzałów zdawał się nie 
słyszeć. Drugą słabością p. burmistrza był Gety zm. 
Któryś z przejeżdżających turystów zażartował sobie, 
że burmistrz z zaokrąglonego brzucha przypomina Ge- 
tego, dodał zarazem, że Gete był wielkim człowiekiem. 


f Odtąd pan burmistrz zachorował na wielkiego Getego; 


skupował jego portrety, płaskorzeżby, biuściki, i obsta- 
wiał i zawieszał niemi swoją kancelaryją, szezególnićj 
w wielkićm poszanowaniu miał duży sztych przedstą- 
wiający Getego jako ministra Wajmarskiego dobrćj tu- 


ù szy i w obszernym surducie. Ten sztych powiesił nad 


łóżkiem pozwalając gościom wątpić, czy to portret Ge- 
tego, czy samego pana burmistrza: odtąd starannie po- 
czął pielęgnować tę część ciała, która go tak złudnie 
robiła podobym do wielkiego człowieka. Miał nawet za- 
miar kupienia dzieł Getego, dla dowiedzenia się, przez 
co ten człowiek stał się tak wielkim i tyle zdołał so- 
bie porobić znajomości, że wszędzie jest znanym; ale 
jakoś do tego nie przyszło. 


Były to jednak niewinne słabostki, które wcale 
panu burmistrzowi nie przeszkadzały być wielee po- 
ważną i zasłużoną w mieście figurą. Robił wprawdzie 
mało, ale zato mówil wiele — za co miasto postanowiło 
postawić mu pomnik. P. burmistrz nie miał nie prze- 
ciwko temu, ale jako człowiek skromny i z taktem, 
zrzekł się pierwszeństwa na rzecz Śtėj Cecylii. 

Niech tylko ona ma pierwćj — ja -za- 
(C. d. n.) 


czekam. 


Jagiellonki polskie w 16 w. 
(TOM II.) 
przez „Młeks. Przezdzieckiego 


(Ciąg dalszy.) 

Eryk umyślil stracić nareszcie brata — a Katarzynę 
carowi odesłać. Jedynie słabość jćj odwlokła jeszcze 
sprawę, a i Rady Królewskie sprzeciwiali się temu. 
Eryk rzucał się jak dziki zwierz, własnoręcznie trzech 
senatorów zabił, trwając w swojćj zawziętości. Kroni- 
karz opisuje te sceny z całóm oburzeniem i mówi dalej: 

„Po onćj szkaradnćj robocie okrutnéj zdało mu się 
rano widzenie, juź na dniu jako światło, że do niego 
człowiek w białóm odzieniu przyszedł, mówiąc mu: 
„Tyranie! umyśliłeś brata zabić, żonę jego Moskiew- 
„skiemu posłać; kazał ci Bóg przez mię powiedzieć, 
„żebyś tego nie czynił: jużeś Boga rozgniewał, żeś lu- 
„dzie niewinne, pany swe, pomordował. Jeśli brata nie 
„wypuścisz i z żoną jego do Księztwa jego, a tego 
„okrucieństwa nie przestaniesz: tedyć Pan Bóg roznm 
„odejmie, że i Królestwo stracisz i po skałach i lesiech 
„biegać będziesz; trawę będziesz żarł jako wół, i be- 
„Styą cię uczyni, i wszystko odzienie na sobie podra- 
„piesz, że i ciała swego okryć czćm nie będziesz miał : 
„a że cię Pan Bóg da w wieczną niewolą nieprzyja- 
„cielowi twemu: bo już Bóg wysłuchał placzliwych 
„prośb brata twego i małżonki jego, i już go weźmie 
„na opiekę swoją, a ciebie wiecznie potłumi*. Gdy ono 
widzenie zniknęło, porwał się, jął pytać łożniezych: 
Był tu kto? Powiedzieli, że tu żaden nie był, bo i drzwi 
zamknione i zamek zamknioni; tedy sam im to widze- 
nie powiedał*.... 

„Wtóm Król Duński wtargnął mu w ziemię, on się 
ruszył przeciw niemu. Moskiewscy posłowie, na które 
wielki sumpt czynić musiał, przyszli prosząc aby ich 
już odprawił: „Bo gdy tam daleko na granice zaje- 
dziesz, tedy się rychło wrócić nie możesz, a my tu 
omieszkawając Panu swemu nie nie posłużymy. Albo 
nas odpraw, a już pewny nieprzyjaźni od Pana naszego 
czekaj; albo to ziść w czćmeś naszego Pana upewnił, 
a jemu na to przyrzekł. On potóm radził się Jurgie- 
pierza i biskupa kalmarskiego, którzy nm radzili, że 


lepićj jest, abyś pierwćj brata zabił i dziecię: bo jako 
go do Polski zadadzą, tedy to bez trudności nie bę- 
dzie; a lepićj jest że jeden zginie ałbo dwa, niż wszyst- 
ka ziemia ma zginąć. Fak że się naradzili, że tam Jur- 
giepierz do Gripsolmu był posłan z drabanty i z pro- 
porcem knechtów, Książę i z synem zabić, ksią- 
żęcą głowę przynieść, dziecię na pal wbić- 
Polaki wszystkie pozabijać i panny, co byty, 
przy Królewnie, żadnćj nie żywić, a Króle- 
wnę przywieść i zaraz Moskwie oddać. (A ten 
Jurgiepierz był malo przedtem o niełaskę królewską 
przyszedł i wsadzon, potóm że miał matkę wierutną 
czarownicę, która oczarowała króla, że go kazał puścić 
i mienie mu wielkie darował, i kazał heroldowi obwo- 
łać, iż nalazł go Król niewinnym tego więzienia, a czyni 
go równym każdemu najzacniejszewu w ziemi swojćj 
i ktemu cokolwiek on rozkaże, aby go tak słuchano 
jako samego Króla.) Wyciągnął tedy Jurgiepierz z onym 
ludem ku Gripsolmu podjawszy się owćj cnotliwćj ro- 
botki; a wyszło królewskie rozkazanie do onego po- 
cztu ludzi, aby cokolwiek im Jurgiepierz rozkaże, to 
wszystko czynili. Oni ludzie już będąc na drugim no- 
clegu, że już jedno mil dwie byli od Gripsolmn, chcieli 
wiedzieć, dokąd a po co byli wiedzeni; a zwłaszcza, iż 
ich nad obyczaj hojnićj chował, wina im kazał dosta- 
tek dawać. On acz się zdzierżał długo im powiedzieć, 
po tóm ciągnieniu koło uczyniwszy, zastanowili go 
i pytali, dokąd a na co je wiedzie? Powiedział: „że to 
„jest wola królewska, abyście tego nieprzyjaciela kró- 
„lewskiego, Książę Finlandzkie o gardło przyprawili, 
„i wszystkie Polaki i panuy posiekli, i dziecię jego na 
„pal wbili, a Królewnę do Króla przyprowadzili; a kto 
„Z was głowę tego Książęcia przyniesie, będzie poczei- 
„wie a znacznie od Króla darowan*. Oni jako ludzie 
„rycerscy mm + „iżeśmy tego od Króla niesłyszeli, 
„ciebie w tém Słuchać nie jesteśmy powinni....* 
„Królewna Jéj Mość, gdy 0 tóm usłyszała, i Książe 
o zabiciu swóm od onych panów, którzy się byli Zwy- 
kli za niemi przyczyniać, już inszćj nadziei nie było, 


jedno do Pana Boga wolać o wspomożenie. Owo przy- 
| jaciele przecię ostrzegli Książę, który mając około sie- 


bie kilkanaście osób Polaków, gdy mu tam w beczkach 
ruśnie, alabartów i mieczów nieco dodano. myślił się 
bronić, przysiągłszy sobie statceznie, tak mężczyzny 
jako panny, każdy do gardła swego dać się pierwćj 
pozabijać, niżby do tego przyszło, aby miano Książę 
i dziecię zamordować i Królowę w tę niewolę podaćć.... 
Tymczasem Eryk rozjuszony zabijał, kto mu tylko z od- 
radzaniem wszedł w drogę, „Byla rzecz ona wszem lu- 
dziom nieznośnie żałościwa i płaczliwa; i widali ludzie 


' jawnie za uim cza rnego chłopa co mu w uszy sze- 


h 


ptał, nad inszy ludzie szkaradniejszego, o którym po- 

wiadają, żeby czart miał być; czasem i srogiego czar- 

nego psa, o którym i sam wyznawał, że go ten na 
JA 


to poduszczał, aby wszystkie pany swe wybił... Eryk 
widząc taką żałość w ludziach, wnet rzucił pacholę za 
onemi ludźmi: jeżli Książe nie jest zabit, aby go tak 
zaniechali w pokoju: dawszy mu na znak sygnet swój 
z palca. Potem wyszedł z pokoju w kolecie ze szpadą 
i z puginałem. Wejrzawszy na tak smętne a żałośne 
ludzie, którzy prawie opłakiwali onego starca, jał py- 
tać: „Kto tu dziś Królem?“ Oni powiedzieli, że o in- 
szym nie wiemy, jedno o W.K.M. Panu naszym. Ja— 
powiada — „nie jestem Królem,“ a zdjawszy bieret 
z siebie, zarzucił precz mówiąc: „Już ja wam zdawam 
Królestwo, a wy sobie patrzcie inszego Króla, bom ja 
jest tyran; nigdy Korona Szwedzka takiego nie miała 
tyrana jakom ja jest“, Tak że w owym kolecie wy- 
rwawszy się z pokoju, bieżąc ze wschodów wyrwał 
alabart u drabanta swego, a potkawszy zacnego pana 
swego Her Iwer Iwerson, acz mu się bronić począł, 
zabił go zaraz; potem podrapał ubiory na sobie i bie- 
zał w las: tak że tam trzy dni i trzy noce po lesieeli, 
po skałach się tułałŁ Aż potóm zbito kilkanaście set 
ludzi, którzy go z pracą znależli, zglodzonego i tak 
szalonego nalazłszy, Szwartezycy doprowadzili, dwie 
mile od Sztokolnu. A w tém, gdy on szalał, panowie 
i szlachta obrali trzech gubernatorów, którzyby rządzili 
wszystką rzecz pospolitą.... Ciż gdy się nagodził, dali 
go tam do tego mieszkania; tamże dwie niedziele mie- 
szkając pod strażą, jako ten eo był od rozumu odstą- 
pił, posłali muzyki, piszczki, trębacze, skrzypiee fran- 
cużkie,... aż się był obaczył i przyszedł ku rozumu. 
Posłał potóm po one pany gubernatory, pytał ich: 
„Przeco bym był wsadzon?* Powiedzieli mu: że przeto, 
żeś odstąpił byl od rou, pany niewinne pozabijał, 
ureceptoraś swego, ochmistrza, starego człowieka, Radę 
swą wierną zabił, brataś swego cheial zabić, dziecię, 
a żonę jego posłać do Moskwy, sługi gafo i panny po- 
mordować; samci po lesiech biegał ka dni, małoś 
nie zginal. Obaczywszy się, jął tego płaczliwie żało- 
wać, i jąl im opowiedać ono widzenie, z jakićm posel- 
stwem do niego on maż w białóm odzieniu był przy- 
szedł Prosit ich dla Boga, aby o nim radzili, jakoby 
i brata wypuścił, przeprosił i to mu nagrodził, znając 
to już do siebie, że go Pan Bóg za grzechy na rozu- 
mie skarał, a na brata jego okiem Bóstwa swego wej- 
rzał A tak, aby dalej wszystkiej ziemi dla niego Pan 
Bóg nie karał, że mu dobrowolnie rad Królestwo spu- 
ści, ażcby on już Królestwo objął; jedno, aby to tak 
warowali, jakoby on miał swe słuszne opatrzenie i wy- 
chowanie.... I sprawił sam artykuly z nimi pospołu 
i kondycye, z któremi posłali po Książę Finlandzkie, 
posławszy mu zaraz przytćm szaty, klejnoty jego, it pan- 
nom polskim wszystkie ich ubiory, aby z Gripsolmu do 
Wentsalmu przyjechał, a z tamtad na obiad do Szwarcu 
trzeciego dnia do Króla przyjechał. 


Tak więc aż do r. 1567 przeszło eztery lata kró- 


ABS 


a 


ZZ 


a 


lewna nasza z meżem w ciężkiem więzieniu przesie- 
dziala. Po uwolnieniu ich wraz z synem Zygmaniem, 
gdy Eryk znowu na ich życie nastawał, lubo X Jan 
jako naczelnik wojska wielkie mn oddawał usługi, przy: 
szło do wojny między braćmi. Obrócił się los — Jan 
objął królestwo z żona, która właśnie córeczkę Annę 
powiła — a Eryk jako gwałciciel i szalony zamknięty 
został w warownóm więzieniu, ato} z przyzwoitćm 
opatrzeniem: ...„jadło mu bywa dosyć hojnie dawane, 
a obiad dwanaście potraw, na wieczerzę ićż dwana- 
ście na srebrze, piwa dostatek.... 
czyta na księgach; a iż jest wielki matematyk. tedy 
dziwne sobie około astronomii zabawki czyni. A jest 
podziwnie misterny złotnik, tedy na miedzianćj tablicy 
hecuje, jako bitwy wiódł z bratem, jako strzełba nań 
i od niego była puszczana *.... „Królowa tóż Jój M. 
tej to żonie (?) jego często swe pólmiski posćła. — 


Tamże sobie pisze, 


Dziwnóm się to musi dzisiaj wydawać, żeby siostra 


, jednego z najpotężniejszych królów mogła być w są- 


siednićm państwie na takie srogości narażoną. Ale 
trzeba tn uważać na wielkie odległości z powodu braku 
prędkićj kommunikacyi, potem, że Zygmunt August zo- 
stawał z Szwecją i Moskwą w otwartćj wojnie. a na- 
reszcie, że w domu nowe zmartwienia nad głową jego 
zawisły. Własne jego sprawy zajmowały go zanadto, 
jakżeby mógł ochoinie i skutecznie czynić kroki o wy- 
swobodzenie Katarzyny i wydanie za mąż Anny. Mał- 
żeństwo bowiem króla trzecie z kolei było wielee nie- 
szczęśliwe. Już to w ogóle austryjaczki jakoś na polskie 
królowe się nie nadawały. 


Już w r. 1563 osiadła Katarzyna w Radomiu 
osamotniona, bez nadziei przezwyciężenia kiedykolwiek 
wstrętn, jaki do nićj powziął Zygmunt August dla wiel- 
kiej choroby, dziedzieznój w domu austryjackim, i dla 
braku potomstwa z nią, Cbeiała ona wracać do Wie- 
dnia, ale król niedopuszezat sądząc, że łatwiej w ten 
sposób rozwód uzyska, niż gdyby ją odesłał I zostawił 
jej możność stawiania przeszkód. Królowa blagala 
z gorzkiemi łzami i łkaniem nuncyjusza, żeby 
w Rzymie sprawy jej bronił i rozwodu nie dopuścił. 


Na sejmie r. 1565 toczyły się rozprawy o przy- 
szłóm pożyciu Zyg. Augusta z żoną, lub o wprowadze- 
nie sprawy rozwodowćj. Posłowie cesarscy, legat pa- 
piezki czynili zabiegi za królowa, łecz sprawa Jéj była 
już w sercu króla dawno przegraną — „Odpowiadał 
on legatowi, że odsłoni przed nim wszystkie tajemnice 
swojego serca, i wynurzy całe pasmo goryczy dręczą- 
cych go od pierwszego małżeństwa, zawartego z ule- 
glości dla rodziców i na usilne ich żądanie, gdy mimo- 
wolnie poślubił areyksiężniezkę Elżbietę, siostrę tera- 
źniejszćj królowćj, nie mogąc i wówczas pokonać wstrętu 


od związków z osobą, tak blizko z sobą spokrewnioną*, 
(była mu siostrzenicą). 

Zaledwo królowa Elżbieta stanęła w Koronie, wnet 
nieporozumienia i zawiści między nią a królową-matką 
wybuchły, i bez najmniejszćj przerwy trwały, aż do- 
póki śmierć synowćj końca im nie polożyła. Późnićj, 
gdy był wdowcem, ci którzy tą drogą szukali znacze- 
nia i przewagi, doradzili mu poślubić królową Barbarę, 
własną poddankę, stryjeczną siostrę wojewody wileń- 
skiego; lecz i ta wkrótce umarla. Owoż ci sami naglili 
go do poślubienia siostry pierwszćj jego żony.... Wszakże 
księżna słysząc, że siostra jéj nie była w Polsce szczę- 
sliva, że miała ciągłe zgryzoty z powodu królowćj-ma. 
tki Bony, niechętnie na to małżeństwo przyzwalała: 
Nieszczęście atoli chciało, że te trzecie śluby z tera- 
Żniejszą królową doszły do skutku. Od pierwszego 
wstępu do tego kraju, zrazila go swojóm postępowa- 
niem i układem; wnet przekonał się, że żaden pociąg 
krwi i przyrodzenia między niemi nie istnieje. Mimo to 
wszystko, chował ją w nezciwości, żył z nią nawet po 
małżeńsku; od dwóch lat dopiero zupełnie ją zaniechał, 
i ztego powodu opowiadał (Quneyuszowi) wiele szezegółów 
i zdarzeń zaszłych między niemi. Zwierzył się, iż często 
prosil Boga, aby go natchnął miłością ku małżonce: 
lecz nie mogące otrzymać skutku swćj modlitwy od bo- 
skiego majestatu, uwierzył nie. radząc się żadnćj teolo- 
gii, że Bóg podobnych małżeństw zabrania, i że te ni- 
gdy nie są szczęśliwemi. Wiedząc przecież, że jest 
związany niecofnionym ślubem, nie myślał o rozwod zie. 
aż dopiero przed dwoma laty, ze zdarzenia, które serce 
jego przeraziło najżywszą boleścią, Cesarz w roku ze- 
szlym poruczył posłom swoim wyprawionym do War- 
szawy zapytać króla, dla czego nie żyje z małżonką. 
Nie zdało mm się dać iunćj im odprawy, prócz, że 
przez własnych posłów odpowie. Jakoż nie omieszkał 
tego uczynić wyprawiwszy do Wiednia kasztelana raw- 
skiego i referendarza Karnkowskiego *). Co do rozka 
zów mających się ndzielić temu poselstwu, król nie 
chciał nie stanowić sam przez siebie, lecz przełożył 
kilku znakomitszym senatorom zapytanie Cesarza; ci 
zaś ułożyli naukę dla rzeczonych, kasztelana i referen- 
darza, w której wymienili wyraźnie główny powód tak | 
glęboko zaswucający króla. Nie pędzi go do rozwodu $ 
namiętność jak Henryka VII, owszem byleby się wy- 
zwolił z kajdan małżeńskich, może postąpi wbrew prze- | 
ciwnie czynionym domysłom, dając do zrozumienia, że | 
już się nie ożeni....* 

Senat starał się króla nakłonić, żeby zaniechał roz- 
wodn, ale odpowiedział stanowczo: „prosząc, aby już 
więcćj z têm dali pokój, gdyż on z nią mieszkać nie ; 
może, by do tego przyjść miało (a na gardło wskazal).... ; 


niés 


*) Może Czarnkowskiego ? 


Tak więc w ciągu kilkunastu lat dwa razy w spra- 
wach małżeńskich spór się toczył — raz gdy senat żą- 
dał porzucenia Barbary, a obeenie zatrzyma- 
nia Katarzyny — a zawsze wbrew sercu Zygmunta. 
Takie smutne koleje mogly zaprawdę króla zniechęcić, 
napełnić cierpkościa i obojętnością, z jaką potem re- 
sztę życia swojego na miłostkach strawił. 

Gdy uzyskanie rozwodu szło z trudnością, król zgo- 
dził się nareszcie, żeby żonę odesłać, byle się jćj po- 
zbyć. Nastąpiło to w roku 1566. „Żaden z wielkich 
panów polskich niechcial towarzyszyć jćj za granicę“. 
Na powitanie jéj w Wiedniu odbywały się festyny — 
panie polskie z orszaku jój „w têm się najwięcćj cesa- 
rzowćj podobały, iż kiedy w taniec szły, iż się uścisnać 
nie dały, ani całować; i niemcom się to podobało. Tak 
też powiadały, iżby niemce mieli mówić, iż to enotliwa 
nacya polska, ale zaś snać niemkinic na nie się gnie- 
wały*. Były tańce i przejażdżki — jednak mimo to 
przyjęcie bylo smutne i ciężkie, gdyż wyrzucał jéj ce- 
Sarz, „iż co się dzieje, to wszystko z przyczyny jej, 
tak że królowa żaliła się z płaczem: „ciężka jest 
rzecz komu mąż umrze, ale jeszcze cięższa, kto go ma, 
a nie mieszka z nim“. — Potem wyznaczono jćj przy- 
zwoite utrzymanie i osiadła w mieście Linz nad Du- 
najem, gdzie jeszcze 6 lat żyła. — Była to ostatnia 
żona Zyg. Augusta. (Gan) 
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Za późno. 
(Opowiadanie.) 


I 


W jedn wiosce dwoje młodych było: 
Paniez ładny z panieneczką milą. 

On się kochał w panience szalenie, 

I w kochaniu miał raj i cierpienie. 
Ale panna robótką zajęta 

Nie odgadła jego sentynienta, 

Nie przeczuła jego bołeść całą, 

Bo serduszko w pannie jeszcze spało. 


II. 
Była wojna — a krwawa, 
Powstał naród — Warszawa 


Z białym orłem staugla na przodzie ; 
Z grobu Polska wstawała, 

I skrwawiona wołała: 

„Ratuj! ratuj Twę matkę narodzie!“ 


A głos leciał po ziemi 
Mogilami staremi — 
Głos rozpaczny jak jęki łabędzie; 


Więc kto unieść broń zdołał t TI. 
Lecia} w ogień i wołał: 

„Żyj nam Polsko! choć nas już nie będzie!“ Strasznie się syny za swą matkę biły; 
Ale Judasze wmięszali swe dłonie, 
Młodzian nie miał spokoju — Skrwawiony orzeł runął do mogiły, 
Ręka drżała do boju; $ I był jęk straszny w Litwie i Koronie. 
Lecz żal było porzucać kochanie, 
I wyrzuty go bodły, 

Mówił sobie, że podły; 

Ale szabla wisiała na ścianie. 


We mglisty ranek przed biały dwór panny 
Przyjechał panicz — smutny był i ranny — 
I do jej matki poszedł — łzami zrosił 


Rękę staruchy i o córkę prosił: 
Stary sługa młodziana - N „Uciekać muszę z kraju — idę w drogę; 
Wszedł do niego raz z rana 5 „Ale bez córki twojćj iść nie mogę. 
I powiedział: „siedzicie tu panie? l 
„Nie będziecież rabali 
„Starą szablą Moskali, 
„Jako rąbał wasz ojciec mospanie?* 


„Daj mi ją matko w pamiątkę z tćj ziemi, 

( „W którą nie wrócę już!“ i znów rzewnemi 
Łzawi się zalał — a matka snytała: 

3 Chcesz go Heleniu? Helencia milczała 

Spuścił oczy pan młody — $ Dumając dlugo — a potem oblekła 

Wstyd mu oblał jagody, ; Rękami matki szyję i wyrzekła: 

I do okna milczący się zwrócił — 

Wiarus spojrzał — i plunął, 

Siadł na konia i sunął 

Na wojenkę i pana porzucił. 


„Ja z nim nie pójdę — zostanę przy mamie!“ 
| Tak powiedziała panna — ja nie kłamię 
? Niech pani wierzy — serduszko jćj spało; 
| Ale się zbudzi za chwilkę, za małą. 
Więc rzekł panicz: pojadę! $ 

Zwołał chłopów gromadę IV. 

I każdemu broń dawał sam w rękę; j 

Wziął kord ojca ze ściany, » 
Szkaplerz matki kochanej, 

I pojechał pożegnać panienkę. 


Panicz pojechał — kilka lat go nie ma — 
$ Helenka nieraz z mokremi oczyma 
' Pod bzami siadać lubiła w zadumie; 
Lecz sobie tego tłumaczyć nie umie: 


Burza była na dworze — s Dla czego smutna? oparta na ręce 
Wiatry wyły po borze — ¢ Siedziała nieraz, tęskniąc czegoś rzewnie. 


Panna w oknie — jéj czółko deszez rosił, 


Po jéj | ac po białćj 5 Ja wiem dla czego i pani wiesz pewnie? 
Powicć latały — 9 s i Bo się serduszko ocknęło w Ilelence! 

A on u nóg jój klęczał i prosił: | Aż raz upadła do nóg swćj mateńee: 
„Jedźmy do niego — prosiła wśród łkania — 
„Ja dziś dom wasz porzucę — „Ja będę jemu pociechą wygnania !“ 
„Może zginę — niewrócę, 

„A Helenka nie płacze — nie szlocha? 
„Ty tak zimna Heleno? y 
„Powiedz! powiedz mi jeno, | 
Że mnie kochasz choć troszkę, choć trocha!“ 


T pojechały w obcy kraj kobiety 
Szukać paniecza — znalazły z mozołem — 
Siedział na sofie i czytał gazety, 


£ 
$ A obok niego siedziała za stołem 
| Żoneczka młoda z dziećmi przy herhacie — 
Jedź pan z szczęściem w swą drogę — ę Helcia zemdlała — ot i koniec macie. 
Cóż ja więećj dać mogę? > M. Bałuchi. 
Rzekło dziewczę — zchmurzyło się gniewnie; 5 
FZ ę —  «-——— 
Bo serduszko jéj spało — j 
Burz namiętnych nieznało — $ 


Czy się zbudzi? o! zbudzi się pewnie! 
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NIEWIDZIANA. 
(SZKIC) 


Honorjusz Klet. 


Okno naprzeciwko było całe zasłonięte kwiatami. 

W Warszawie okien podobnych jest tak mało, że 
pomimo najszezerszych chęci, aby nie zdradzać cudzéj 
tajemnicy, ani domu w którym mieściło się to okno, 
ani ulicy przy której prawie samotnie stał ów dom 
z oknem, wskazać wam nie mogę. 


Zresztą, gdyby wam koniecznie szło o bliższe to- í 


pograficzne wiadomości, zapytajcie o nie pana Jana. 

Pan Jan bowiem od trzech tygodni nie spuszezał 
oka z zasłoniętego kwiatami okna. 

Tu znowu nie wymagajcie odemnie matematycznćj 
ścisłości; jeśli mówię „od trzech tygodni“, mógłem się 
nieco pomylić, bo pan Jan jak każdy inny śmiertelnik, 
przez te trzy tygodnie jadał, sypiał, czytał a nawet 
czasem i pisał. 


mam: TT PO 
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Resztę więc tylko pozostałego czasu mógł poświę- $ 


cać zasłoniętemu oknu. 

A i ta reszta nie była zbyt małą, bo pan Jan nie 
mając żadnego stałego zatrudnienia, większą część dnia 
odsiadywał w domu. 

Wpatrując się tak całemi godzinami w cudze okno, 
pan Jan dostrzegł w niem stopniowo: 

najprzód: dwanaście doniczek różnćj wielkości, z kwia- 

tami zdradzającemi oranżeryjne pochodzenie; 
następnie: białą firankę zasłaniającą to, czego kwiaty 
dość szczelnie nie zakrywały — i 


nakoniec: rączkę stokroć bielszą od firanek, która $ 


dwa razy dziennie polewała doniczki. 


II. 


Dla gorącego serca dosyć byłoby tego ostatniego 
widoku, żeby w niém zapłonęła czysta, prawdziwa 
miłość. 

Domyślacie się zapewne, że pan Jan, jako bohater 
powieści, musiał mieć serce I to bardzo gorące. 

Posiadał przytóm swoje własue dwadzieścia jeden 
lat, był niezależny i chęć użycia życia, z któróm nie 
wiedział jeszcze co robić. 

W tém miejscu spostrzegam się, piękne moje czy- 
telniezki, że poruszając niedowierzająco główkami, ro- 
bicie mi nowy, choć tylko pozornie słuszny, zarzut: 

„Jak można zakochać się w waleńkićj, białćj rączce, 
u nas w Polsce, gdzie rączki takie nie są wcale oso- 
bliwością? Gdybyż to jeszcze w Niemczech albo w Rosyi! * 

Pospieszam więc z usprawiedliwieniem mojego bo- 
hatera. 

Pan Jan wychował się w domu swćj babki na wsi, 
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gdzie z przedstawicielek płci pięknćj, oprócz starćj go- 
spodyni Barbary i trzech dójek: Kachny, Marysi i Aga- 
ty, żadnćj innćj nie widział. A że ani Barbara, ani owe 
trzy panny od krów nie były nigdy właścicielkami bia- 
łych, drobnych rączek (jak się łatwo domyśleć), więe 
dla pana Jana była rączka z vis-à-vis niezwyczajną 
osobliwością. 

Dla miłości prawdy dodać muszę, że oprócz wzroku 
i zmysł słuchu pana Jana został również zaatakowany. 

Co wieczór bowiem, gdy słońce majowe ustępowało 
miejsca majowemu księżycowi, piękna właścicielka bia- 
łćj rączki, akompaniując sobie na fortepianie, śpiewala 
piosenki Komorowskiego i Radwana. 

A głos jćj, przez nieprzejrzysta firankę, przez wonne 
kwiatki i maleńki, rozdzielający dwa domy ogródek, 
ginął w sercu pana Jana, budząc w nićm nieznane 
dotąd, rzewne, melodyjne echa. 

Czyż potrzeba więcćj, aby zakochać się w dwu- 
dziestu leciech ? 


HI. 


Zkąd wiadomość, że nieznajoma była piękną, kiedy 
jej dotąd nikt nie widział? 

Sprawiedliwe pytanie — ale i odpowiedź nie trudna. 

Bo i dla czegoż nie miałaby być piękną? 

Na poparcie zaś słów moich, daję słowo honoru 
autorskie, że znałem ją osobiście; dwa razy mogłem 
się jćj ukłonić na ulicy — raz spotkałem wychodzącą 
z kościola, a trzy razy z magazynu Włodkowskićj — 
wiem przeto jakie miała oczy, jakie włosy, jakich ma- 
teryj na suknie używała, wiem nawet, że buciki brała 
tylko u Majewskiego pod teatrem. 

Ale dla nas po co te wszystkie wiadomości — dosyć 
że była piękną — nie tak piękną jak ty powabna czy- 
telniczko — o nie! zupełnie w innym guście — ot, tak, 
ile potrzeba na bohaterkę powieści. 


IV. 


Pan Jan o tóm wszystkićm nie wiedział — a jednak 
uwierzył w jój piękność — prawda, że miał dwadzieścia 
jeden lat i był zakochany- 

Gdy dla was przyjdzie ta słodka chwila — nie dwu- 


( dziestu jeden lat, broń Boże! ale pierwszćj miłości — 
| nie będziecie mu się dziwić. 


Kochał i miał wzajemność, 

Jakim sposobem doszedł do tego przekonania — 
wybaczcie — ale nie powiem. 

Wkradanie się w tajniki sere dwojga zakochanych, 
jest więcćj jak prostą niedelikatnością. 

Powieściopisarze w ogóle nie bywają tak skrupu- 
latni, to prawda — ale eo do mnie — 

Nie umiem kłamać, ezyli politycznićj mówiąc, nie 
umiem pisać o tem, co tylko z domysłów wiedzieć 
można. 


Jeden pan Jan mógłby dokładnie to opowiedzieć, ; 
ale nie byłem z nim nigdy w zbyt ścisłych stosunkach, ; 
zwierzeń żadnych nie robił przedemną. 


M 


Za trzy tygodnie milczącego uczucia zyskać wza- 
jemmość, trzeba być na to szezęśliwym bohaterem po- 
wieści. 

Pan Jan umiał oceniać to szczęście i starał się bli- 
żćj poznać idealną współbohaterkę. 

Starał się i na tém koniec. 

We dnie oprócz rączki, nie więcćj dojrzeć nie mógł — * 
wieczorem głos zastępował rączkę i osobę, a gdy raz 
blagał usilnie niewidzialną, aby choć przypadkiem uka- 
zała sie jego stęsknionym oczom, za calą odpowiedź 
siadla do fortepianu i zanuciła półgłosem: 

„Ona się śmiala$. 

Zmacie zapewne tę uroczą piosenkę, wiecie więc 
ile szyderstwa mieści się w nićj dla biednych zako- 
chanych.... 

Naprożno calemi godzinami wyczekiwał na ulicy, 
aby zaczarowana brama tajemniczego domu ziściła jego í 
pragnienia — brama jak zakięta nie otwierała się nigdy. | 

W towarzystwach; na spacerach, napróżno npatry- 
wał pomiędzy pięknościami tego spojrzenia, któreby 
mu szepuęło: 

„To ja jestem“. 

Nie i nie — i zawsze nie. 


VI. 


W ciągu tych bezskutecznych starań w celu zbada- 
nia tajemniczego bóstwa, pań Jan otrzymał kilka listów 
od swćj babki. 

Wszystkie one były jednój treści: „przybywaj drogi 


chłopców. 


mój Jasiu jak najprędzój — chciałabym widzieć cię 
ustalonym -— znalazłam żonę dla ciebie*. $ 


Pan Jan rzucał je wszystkie, prawie nie czytając, 
do kosza. 


VII. 


Upłynęło znowu kilka tygodni, nie przynosząc 
dnój zmiany w życiu naszego bohatera, (bo zmianą na- 
zwać nie można ciągle wzrastającćj jego milości); gdy 
jednego dnia powróciwszy z obiadu, znalazł na otwar- 
tóm oknie od strony ogródka naparstek, a w nim ma- 
leńką kartkę. 

Karteczka zawierała kilka słów tylko: 

„Dziś w Saskim ogrodzie — w głównej alci“. — 

Naparstek był jakby podpisem — i dopełnieniem 
tego rozkazu, bo nosił na sobie napis: Wanda. 

Czy i ile razy pan Jan ucałowal te dwa nieocenio- 
nej wartości skarby, zostawiam domyslowi czytelniczek. 

VIII. 


Saski ogród przepełniony byl publicznością; prze: 
szło trzydzieści tysięcy osób pospieszyło wziąść udział 


Ża- 


> 
HS 


w zabawie przeznaczonej na wsparcie pogorzeleów 
Piotrkowa. Ścisk, zwłaszeza w głównćj alci, byl nie- 
zmierny. Pan Jan przeciskał się z trudem wśród thu 
mów, oczekując jakiegoś widomego znaku, któryby mu 
w żywćj postaci ukazal ubóstwianą bogdankę — i cze- 
kał dość długo. O późnym zmroku dopiero, gdy już 
gdzieniegdzie zapalano lampy różnokolorowe, gdy pan 
Jan zwątpił już prawie o możliwości spotkania, ktoś 
trącił go zlekka w ramię i znanym mu dobrze głosem 
szepnął: 

„Do zobaczenia“. 

Jakkolwiek szybko odwrócił się pan Jan, aby ujrzeć 
swego aniola, już było zapóźno Zdołał tylko dostrzedz 
bialy gazowy welon przy okrągłym kapelusiku i nie 
więcej. Anioł porwany wiren znikł w tłumie. 

— Byle ją ujrzeć! zawołał zrozpaczony — i rzncił 
się w zbite masy, kierując się w stronę, w którćj ulo- 
tniło się jego widziadlo. 

‘Na nieszczęście w dniu tym znajdowało się kilka- 
set takich samych welonów i kapelusików, a gdym 
okolo północy opuszczał Saski ogród, widziałem jeszcze 
pana Jana uganiającego się za białą mara. 

IX. 

Nazajutrz zmęczony i znużony pan Jau obudził się 
dość późno — zaledwie się ubrał, pobiegł do okna, 
io dziwo! naprzeciwko okno otwarte, firanki nie ma, 
pokój pusty, a z doniczek ostatnią już ogrodnik jak 
swoją własność zabiera. Na ten widok opuściły go 
sily — dowlókł się zaledwie do łóżka, zdążył jeszcze 
zadzwonić i stracił przytomność. 

Mieszkalem obok — na pierwszą wiadomość przy- 
biegłeu do chorego i wezwałem lekarza — pan Jan 
majaczył dzień i noe całą. Nad ranem nastąpiło prze- 
silenie — niebezpieczeństwo minęło. W parę dni pò- 
żwićj nadszedł list od babci: 

„Niedobry jesteś mój Jasiu, żeś mi nawet nie od- 
powiedział na poprzednie listy — ale młody jesteś 
i wśród wesołćj Warszawy mam cię za wytłómaczo- 
nego. Dziś nie odpisuj mi, tylko bierz poeztę i przy 
jeżdżaj zaraz. Narzeczona czeka na ciebie*. 

Van Jau po przeczytaniu tego listu wzruszył tylko 
ramionami, zawołał slużącego, kazał mu rzeczy pako- 


wać — i siadając do doróżki rzekł mi na pożegnanie: 
— Jadę spełnić wolę babki — jeśli jej nie man 
już ujrzeć, wszystko mi jedno, z kim się ożenię. 
X. 


Dwór babki pana Jana położony na wyniosłym 
brzegu Bugu, wspaniale panował nad rozległą okolicą. 
Zmrok już był, gdy nasz bohater wjeżdżał w niedługą 
topolową aleję, prowadzącą wprost przed ganek — je- 
dnocześnie od dworn lekki powozik skręcał ku rze- 
ce — w powoózie siedziała młoda jak się zdawało ko- 
bieta, w okrągłym kapelusiku z białym welonem. Pana 
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Janowi zabiło gwałtownie serce, wyskoczył z bryczki 
i nie witając się z babcią, która,czekała nań na ganku, 
zawołał: ż 

— Babciu droga! kto tam pojechał? 

- Nie udawaj, bałamucie jakiś. 

— Ależ babciu, na milość Boga, kto to jest, po- 
wiedz mi! 

— Filncie! znacie się doskonale — wszak to twoja 
sąsiadka z Warszawy, a teraz z za Buga, Wandzia 
....nieka. Zobaczysz ją jutro. 

— Dziś -— dziś — zawołał — dziś jeszcze widzieć 
ją muszę. 4 

XI. 

Nie słuchał dalej — wpada napowrót na bryczkę, 
chwytając lejce, i co koń wyskoczy popędził ku rzece. 
Biały welonik siedział już w łodzi, przewoźnik odwią- 
zywal linę. 

— Wstrzymajcie się —- zawołał pan Jan. 

— Odbijajcie — zawołała ehichotając panienka i sta- 
rannie zakrywające twarz. 

Łódź odbija, pan Jan nie waha się — kilka kroków 
tylko od brzegn — przeskakuje tę małą przestrzeń, 
chybia i upadając w wodę chwyta się łodzi — łódź się 
przechyla — jeden krzyk przeciągły,... cisza 
i głębie Bugu zakończyły powieść. 

NIL. 

Późno już w nocy, zdala od tego miejsca odszu- 
kano topielców — Jan trzymał w objęciu Wandzię — 
kochankę, którą los pozwolił mu przed śmiercią uści- 
snąć, ale nie pozwolił zobaczyć. 


nocna 


—--———0-———- 


Kronika. Niezwykłym naplywem gości cieszy się Kraków 
w obecnymi czasie. Jedni w przejeździe z wod do domu, zaledwie 
się nam pokażą i znikają, a eo gorsza, zdarza się, że nieraz ma- 
guctycznym łańeuchem ciągną za sobą niewolników, których w prze- 
jeździe przez Galicyją nabrały, Za to inni goście stale u nas osie- 
dlić się zamierzają. Są to po większćj części emigranci, którzy 
sobie wyrolili lub wyrabiają prawo pobytu u nas. Pożal się Boże 
nad nimi! Ludzie ci po większćj części wykształceni, ze specyjal- 
nemi zdolnościami, z ochotą do pracy nabytą w twardćj szkole 
tułactwa, porzucają obce strony, aby krajowi służyć, a za to ro 
dzinnćm powietrzem oddychać i nie więdnać wśród obojętnych 
tłumów i ścisku za granicą. Tymczasem cóż się dzieje? Oto w kraju 
spotyka ich obojętność daleko cięższa jak za granicą — bo od swoich — 
unikają ich jak zapowietrzonych, nie ma dla nich miejsca, ani schro- 
nienia, listów rekomendacyjnych nie chcą nawet od nich ode- 
brać (to fakta)! Zawiedzeni i zwątpiali snują się po ulicach, a roz- 
pacz i głód na ich twarzy. Konieczność zmusza ich aż do żebra- 
nia, chcieliby nzbierać co grosza, aby opędzić podróż z powrotem 
między obcych. Nie ma biura, redakeyi i t. p. Żeby ich tam co- 
dziennie kilku nie było. Pożal się Boże nad nimi, ale i nad nami. 
Boć my biedni jesteśmy, wszakżeżź nie mamy skarbów; wszakżeż 
nie wyrzucamy grosza na Żadne próżne sprawy, festyny, igraszki; 
to i zkądże wziąść nam chleba i pracy jeszcze dla drugich. Wpra- 
wadzie to niby wstyd, że na budżecie angielskim i francuzkim stoją 
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rokrocznie tysiące na wsparcie emigracyi — ale trudną rada; wi- 
dać że oni tam mają pieniądze. U nas budżet krajowy i prywatną 
kieszeń nie wystarcza na własne potrzeby. Boć przecie niepodo- 
bna, żebyśmy sobie najkonieczniejszych rzeczy odmawiali, przecież 
musimy jakotako wygłądać i ubrać się nanowo w kontusze i kara- 
bele, posprawiać konie i przypomnieć sobie, żeśmy kiedyś umieli 


jeżdzić. Na żadne zbytki, książki, gazety, stowarzyszenia wcale 
nie wydajemy. — Obliczywszy wszystko razem, pokaże się, że tak 


jak w polityce, tak i co do finansów właściwie od obcych monar- 
chów jedynie może nam przyjść zbawienie, bo sami nie mamy 
na to głowy. Tymczasem nie zawadzi wspomnieć nawiasem, że 
są miasta, w których Panienki nasze wspólnćm usiłowaniem, za- 
robkami rozmaitemi zbierają grosz i zasilają nim naukowe zakłady © 
emigranckie. Jakośby to może i nie było od rzeczy, żeby i Kra- 
kowianki o czómś podobnćm pomyślały; może i komitet zlożony 
z Pan dla ułatwienia w poszukiwaniu micjse i pracy dla emigran- 
tów i Sybirczyków byłby w porę, i nicby nie kosztował prócz 
trochę dobrćj woli i czasu. A dlatego komitet z Pań, raz, że ich 
wstawienie się i zabiegliwość zawsze więcćj znaczy, a potóm, że 
mężczyżni nie mają przecież 


czasu dźwigając losy ojczyzny na 


swoich barkach — i są nawet tym ciężarem tak przygniecem, że 
i na krok ruszyć nie mogą. — Spodziewamy się, że te uwagi kro- 


nikarskie mkogo nie zgorszą, ani zadziwią; boć przecie, jeżeli 


wolność, to dla wszystkich. — Komu ochota, niech paraduje i bły- 
szegy szychem i tańcuje i pieszo i konno — a kronikarzowi niechże 
także wolno będzie pozrzedzić, i cienko zaśpiewać i przypo- 
mnieć od nieehcenia Baltazurowe: Mane, tekel, fares! 

Pomiędzy gośćmi należy nam tóż wspomnieć o dziennikarzach 
i literatach, którzy się zjechali do Krakowa na kongres — nia wo: 
jenny, ani pokojowy — ale swój, Radzili o biedzie, o założeniu 
stowarzyszenia wzajemnćj pomocy, 0 urządzeniu ogólnego zjazdu, 
a między innemi i o pisowni. Otóż aż do dalszego załatwienia tej 
sprawy, przyjęło 9 dzienników tymczasowo pisownią p. Małeckie- 
go — którćj odtąd trzymać się będziemy. 

Na zebranin tóm był i jeden dziennikarz z Warszawy — p. Ar- 
kadiusz Kleczewski, redaktor „Kurjera świątecznego“, 

Zresztą z miejscowych wydarzeń nie wiele jest dzisiaj do za- 
pisania. — Kasyno literackie łączy się z resursem miejskim — układ 
przyjęty przez zarządy, będzie przedłożony sejmom — tj. walnym 
zebraniom. — Znakomita artystka nasza p. Modrzejowska połączyła 
się węzłem małżeńskim z p. K. Chłapowskim, na ezóm o ile wiemy, 
teatr nie nie straci. — „Mnza* połączyła się z szezątkami dawnego 
„Liedertafel* — możemy więc i dzisiaj tak jak w poprzednićj kro- 
nice zapisać, że panuje gwiazda zgody i miłości! — Teatr nasz roz- 
począł jnż przedstawienia z nowemi siłami — o czóm następnie. 


Mody na październik. 


O p i s ryciny. 

Strój spacerowy: Suknia póldłnga z zielonej tafty, obszyta 
dołem szeroką falbaną, którćj brzeg ozdobiony jest wstawką czarną 
koronkową, na przyszyciu falbany jest slomiana lub jedwabna kre- 
pinka. Snknia krótka z ezarnćj mantyny, obszyta dwa razy wstaw- 
ką czarną, pod którą podłożony jest pasek z zielonćj tafty; kraja- 
mi wstawki jest krapinka słomkowa Inb jedwabna. Dół téj sukni 
zakończa frandzła słomkowa lub jedwabna. Stan zielonćj sukni 
okrywa mantylka czarna wraz z okrągłą Bzarfą spadającą w tyle, 
obszyta wstawką, krepinką i frandzlą. Pasek zakończony w tyle 
fontaziem przytrzymuje końce mantylki z przodu. Foutaż z końcami 
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długiemi podpina w tyle spodniczkę czarną, takiż fontaż podpina 
szarfę okrągłą od mantylki w tyle. Czarny koronkowy kape- 
lusz ubrany różami, uzupełnia strój. 

Druga osoba nosi suknią z bronzowcgo tybetu. Spodnica 
pierwsza obszyta dołem dwoma rulonami z brązowego atłasu. 
Wierzchnia spodnica jest z przodu krótka, z tyłu długa, obszyta 
w koło dwa razy rulonem atłasowym i franzlą z brązowego jedwa- 
biu: w tyle podpięta zapomocą chaftek przyszytych do wierzchnićj 
i do spodnićj spodnicy. Mautylka „Baszlik * z przodu na krzyż 
szarfy przełożone, w tyle fontaziem spięte. Obszyta jest taką 


frandzlą jak wierzehnia spodnica. Toczek czarny z niebieskićm 


skrzydelkiem. 
Opis krojów. 
Strona I. 
Fig. 1—6. Krój paletota „Garick*. 
Fig. 1. Przód l znaki: Į Fig. 8. Pleey | znaki: 
» 2. Boczek | > kk | „ 4. Rękaw) xexexe 

Fig. 5. Peleryna oxoxo Fig. 6. Kolnierzyk oxXoXxoX 
Każda część kroju tegoż palłetotu kraje się podwójnie i stósownemi 
głoskami oznaczone części ze sobą się zeszywają. Plecy (w stanie) 
układają się w głęboki fald, który trzeba grubym jedwabiem od- 
znaczyć, stan przestębnować. Dołem nie zeszywa się zupełnie pale- 
tocik, tylko dotąd jak głoski na kroju oznaczają. Peleryna kraje 
sią podług kroju w całości, koło szyi daje się mały kołnierzyk. 
Caly paletot lunowany jest czarnym atłasem. 


Paletot „Alabama*. 
Fig. 7. Przód | 
Fig. 8. Plecy 
Fig. 9. Peleryna. 


Przykroiwszy każdą część tego ubrania z przeznaczonćj mate- 
ryi podwójnie, zeszywa się je podług oznaczonych głosek i wycina 
się w koło w zęby graniaste lamowane czarną taśmą. Takaź taśma 
obszyta jest na około paletota i peleryny. Każda część peleryny 
formpje rękaw przyszyty podług glosek F— G. Szew peleryny do 
paletota przykryty jest taśmą czarną. Stósowne rękawy męzkie 
można użyć do pałetota „(iariek'* Fig. 4. 


Sukienka dla dziewczynki od 2—3 lat. 


Fig. 10. Przód. ł re 
Fig. 11. Boczek do przodu | "~S * k ka 
Fig. 12. Boczek do plecek 4 


Fig. 13. Plecy 

Fig. 14. Rękaw 

Każda część sukienki kraje się podwójnie z piki lub flanelki — 
boczki podszyte są perkalem i podług głosek razem zcszyte. 
Z przodu wyszywa się desenic szntaziem, lub inną krepinką, albo 
pliskami z mantyny lub atłasu. 


znaki: « « « «ee 


Druga strona arkusza. 
Płaszcz dla panienki 10—12 lat. 
„. 15. Przód 
. 16. Plecy 
. 17. Rękaw 
. 18. Peleryna 


znaki: Xe XeXeXxXe 
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Kraków. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K. MAŃKOWSKIEGO. — 1868. 
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Kraje się każda część podwójnie z sukienka popielatego, po- 
dług głosek się zeszywa i cały płaszcz w koło wypustką obszywa. 
Guziki z boków podpinają go w kilka łałdów. Peleryna w tyle 
podpięta fontaziem lnb rozetką ze wstążki, 

Paletot „Epingle*, 
Przód l 
Boczek do przodu J 


Fig. 
Fig. 
Fig. 
Fig. 
Fig. 
Fig. 24. Kołnierzyk ) 
Fig. 25. Rękaw j 


19. 
20. 
. Boczek do plec | 
-Plecy 


znaki: xoxoxo 


znaki: X — Xx — x =, 


. Peleryna — — — —. 


a ZZ R x2k 

Fig. 26. Szarfa w tyle 

Każda część podwójnie z cienkiego korciku ukrojona zeszywa 
się stósownemi głoskami do siebie, wyjąwszy zeszycie plec od I. 
do H. gdzie się robi głęboki fałd. Fałd ten robi się dopiero wtedy, 
gdy już peleryna jest przyszyta, i przez jćj dolną część można fałd 
przesunąć. Zeszycie faida przykrywa długa szarfa suto frandzlą 
ubrana. Stojący kołnierzyk, oraz brzegi paletota lamowane są brą- 
zowym atłasem, obszyte frandzlą z kutasików, nad którą jest fał- 
dowany garnirunek z brązowego atlasu. 


Fig. 27. mmm 

Jeżeli się ją robi z materyi lekkićj np. z tybetu, to musi być 
podszyta. Ukroiwszy ją podwójnie zostawia się rozcięcie tak, jak 
na krojn jest oznaczone w tyle i z boków. Gdy już cała Talma 
jest ogarnirowana, wtedy te rozcięcia we faldy się układają i pa- 
skiem zakończonym w tyle szarfą, na około stanu przypasują. 
Przody spadają na wierzch paska, przez co formują rękawy. 

Palctot „Bienvenu“, 


ALT wi znaki: x X X x 
29. Boczek | e à 


Fig. 30. Plecy | 
Fig. 31. Rękaw Í 


Przy krajaniu trzeba bardzo uważać na równe zacięcia. Gdy 
już wszystkie części podwójnie są ukrojone i plecy w tyle zeszyte 
i rozprasowane, zeszywa się podług kroju w tyle w skos i formuje 
kapiszon. Cały paletocik ubrany jest garnirunkiem z atłasu, nad 
którym jest drugi z tój materyi co paletot zrobiony, lamowany 
brzegami atłasem, kieszenie obszyte garnirunkiem, koło szyi ząbki 
lamowane atłasem, oprócz tego są jeszeze guziki i kutasiki szmu- 
kierskie. 


Fig. 
Fig. 


znaki: —XxX—Xx—X—. 


Sukienka dla chlopca 3 letniego. 
Fig. 32. Przód 
Fig. 38. Boczek do przodu Í 
Fig. 34 Boczek do plec 
Fig. 35. Plecy > 
Fig. 36. Rękaw 
Przód sukienki kraje się w całości i podług znaków z przodu 
guzikami ubiera. Wykład z przodu jest tylko na sukience przy- 
szyty i podlug zarysów na kroju atłasowemi płiskami obszyty. 
Wszystkie części łączą się z sobą podług głosek, i krają się o ile 
potrzeba wymaga podwójnie. 


Znaki: = — — a — 


znaki: e © e © o e. 
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